
Ewa Ołenicz-Bernacka

„Zemsta” w zemście
W szkole.
Scena I:

Na scenie znajdują się ławki i krzesła, które w zależności od potrzeb zmieniają swoje funkcje. Na ławkach leżą różne niezbędne w przedstawieniu atrybuty. Gdzieś obok stos styropianowych cegieł tworzących ozdobny murek. Grupa uczniów zwyczajnie ubranych wchodzi na scenę lub przed scenę, głośno i zawzięcie o czymś rozmawiając. Są wzburzeni, gestykulują. Prawie kłócą się. 
I dziewczyna: głośno, nieco zdenerwowana
- Nie, nie i po dwakroć nie! Nie zgadzam się! Zemsta? Po co zemsta? Dlaczego zemsta? Ten numer nie przejdzie… Nie możemy tego zrobić…

I chłopak: z dużą pewnością siebie
- A dlaczego? Daj spokój. To będzie tylko taki żart. Trochę ją przestraszymy i nic więcej. Może przestanie tyle zadawać i da spokój z tą „Zemstą”. To najbardziej beznadziejna lektura. Trzeba zrobić wszystko, żeby jej z nami nie omawiała.
II dziewczyna: niepewnie
- No… może… on ma rację. Mucha przesadza. Sprawdzian z treści, praca klasowa, inscenizacja, no i jeszcze odpytywanie na każdej lekcji. Już mi jest niedobrze, eeee … naśladuje wymioty
I chłopak: z przekonaniem
- No sama słyszysz, co ona mówi, a nie tylko ona ma dość. Wszyscy mają, no mówię ci wszyscy. Dosłownie wszyscy!
I dziewczyna: próbuje bronić
- Może, ale tak nie można. Tak się nie robi! Tak od razu taaaka zemsta! To świństwo!
I chłopak: kpiąco
- Co ty tam wiesz. Głupia jesteś i się cykasz … Zemsta? Nie zemsta, tylko nauczka, żeby nie przesadzała.
II chłopak: wpada zdyszany
- I co Gabryś, już wiesz, jak to zrobimy? Ale będzie draka?!

I chłopak: wymądrza się
- Nooo, mam pomysł. Przyjdziemy do szkoły dużo wcześniej. Tak, żeby nikogo jeszcze nie było. Jakoś wejdziemy do klasy. Nie bój się, da się to zrobić, no i wrzucimy jej do szuflady tę mysz. Tylko wiesz, musisz ją złapać albo kupić … A potem, to myszka sama za nas resztę załatwi. Smyk z szuflady, a Mucha, tzn. (ironicznie) pani Muszkiewicz w krzyk … (śmiech) Tak się przestraszy, że lekcji nie poprowadzi.
II chłopak: nieco jąkając się
- No, no, no, się zrobi, byle mnie tylko matka nie nakryła, bo zaraz będzie gadanie.

I chłopak: 
- Jakby co, to jej powiesz, że ta mysz to na biologię, że będziesz badał jej odruchy albo powiedz, że pani zleciła ci, żebyś zrobił jej sekcję online, no bo jesteś z bioli najlepszy, a ona chce, aby wszyscy o tym wiedzieli i takie tam dyrdymały…
II chłopak: nieco jąkając się
- No, no, no, coś tam wymyślę. 
I dziewczyna:

- Ale wy jesteście głupi, będzie z tego taka zadyma!
Wychodzą nadal rozmawiając.
Scena II:

Wnętrze klasy, do którego wkradają się, idąc, np. na czworaka dwaj uczniowie – Chłopak I 
i Chłopak II.
II chłopak:

- Ty, ty, ty, łatwo poszło.

I chłopak:

- Ma się rozumieć, główka pracuje, parę zgrabnych ruchów i jesteśmy w środku. Nie raz się to robiło. Bracie, nie ma lepszego ode mnie!

II chłopak: z podziwem
- No, no, no, ty to potrafisz. Pewnie będziesz chciał włożyć tę mysz do szuflady? Mam ją tu 
w pudełku. Weź ją delikatnie za ogonek i hop …

I chłopak:

- No, co ty. (Wzdryga się i wykrzywia) Nie będę brudził rąk. Ty to zrób, ale cicho. Ktoś jest na korytarzu.
Obaj milkną. Zza sceny słychać śmiechy i rozmowy uczniów, następnie głos nauczycielki, która mówi:

Nauczycielka:

- Moi drodzy, mam dla was dzisiaj niespodziankę. Czeka na was w dużej sali. Pójdziemy tam razem, zobaczycie.
Kiedy nauczycielka milknie i przestają dochodzić odgłosy z zewnątrz, II chłopak wkłada mysz (maskotkę) do szuflady biurka. Próbuje ją zamknąć, ale szuflada stawia opór. Dociska ją, ale bez skutku. Kiedy ponawia próbę, z szuflady wypada książka. Uderza go w głowę, ten zatacza się, potrąca drugiego chłopca, obaj przewracają się na podłogę i na chwilę tracą orientację. W tym momencie  książka również upada na podłogę i otwiera się. Słychać jakiś  rumor, na przemian chrząkanie i pokrzykiwania. Zza biurka wychodzą w przebraniu postacie 
z „Zemsty” Aleksandra Fredry. Ubrani w stroje z epoki. Oczywiście mogą być stylizowane. Zaczynają mówić, a chłopcy patrzą na nich z przerażeniem, nadal siedząc na podłodze.
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CZEŚNIK
Cóż, u diabła, za szaleństwo!
PAPKIN
Znasz, Cześniku, moje męstwo.

CZEŚNIK
Słuchaj: mówiąc między nami,

Bez mej chluby, twej urazy,

Więcej niż ty, mój Papkinie,

Mam rozumu tysiąc razy.

Papkin chce przerwać, co Cześnik znakiem wstrzymuje

Lecz rozprawiać z niewiastami,

Owe jakieś bałamutnie,

Afektowe świegotanie -

Niech mi zaraz łeb kto utnie,

Nie potrafię, mocium panie.

Ty więc musisz swą wymową...

PAPKIN
Jest już twoją - daję słowo -

Chcesz, przysięgnę - masz już żonę,

Bo ja szczęście mam szalone:

Tylko spojrzę, każda moja,

A na każdą spojrzeć umiem.

Idę.

CZEŚNIK
Dokąd?
PAPKIN
Prawda, nie wiem.
CZEŚNIK
Podstolina...

PAPKIN
Już rozumiem.
CZEŚNIK
zatrzymując go

Tu ją czekaj.
PAPKIN
Ani słowa!

Za godzinę jest gotowa.
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PAPKIN
sam

Cześnik wulkan - aż niemiło.

Gdybym krótko go nie trzymał,

Nie wiem, co by z światem było.

po krótkim myśleniu

Lecz nie będę ja tu drzymał

I w podziele tak się zwinę:

Jemu oddam Podstolinę,

Malowidło nieco stare;

Sobie wezmę śliczną Klarę.

Już od dawna mam nadzieję,

Że jej serce mnie się śmieje.

Już by para z nas dobrana

Zaludniała Papkinami,

Gdyby Cześnik, jakby ściana,

Nie stawał zawsze między nami.

po chwili

Znak dać muszę, że tu jestem;

Niechaj lubym śpiew szelestem

W lube, drogie uszko wpadnie -

Ach, jak anioł śpiewam ładnie!

śpiewa przy angielskiej gitarze

„Córuś moja, dziecię moje, co u ciebie szepce?

Pani matko dobrodziejko, kotek mleko chlepce;

Oj kot, pani matko, kot, kot,

Narobił mi w pokoiku łoskot.

Córuś moja, dziecię moje, co u ciebie stuka?

Pani matko dobrodziejko, kotek myszki szuka;

Oj kot, pani matko, kot, kot,

Narobił mi w pokoiku łoskot.

Córuś moja, dziecię moje, czy ma ten kot nogi?

Pani matko dobrodziejko, i srebrne ostrogi;

Oj kot, pani matko, kot, kot,

Narobił mi w pokoiku łoskot”.
Ponieważ chłopcy zaczynają się śmiać, Papkin zastyga w bezruchu.

I chłopak: głośno, śmiejąc się
- E ty, pajac! Coś się tak wystroił. Co z cyrku się urwałeś? Te Kubuś, patrz jaki cwaniaczek. Myśli, że takim pajacowaniem coś wygra. Te koleś!
II chłopak:

- A jak śpiewa? Skowronek. Cienkim głosem. (śmiech) Już dawno czegoś takiego nie słyszałem. A jak cię ten Gruby nazywał? Papa? Papusia? Papka? Papkin!

I chłopak: drwiąco
- Może Pupka? Pupusia! Co Pajacuś, czemu się nie odzywasz?

II chłopak:

- Już wiem, Gruby mówił do niego Papkin!

Scena III:

Na scenę gwałtownie wpada Cześnik, chłopcy cofają się przestraszeni. Cześnik  z grozą 
w głosie mówi:
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CZEŚNIK
Cóż u czarta! ty spokojny,
Kiedy Rejent mnie napada

I otwartej żąda wojny?

Lecz godnego ma sąsiada!

Dalej żwawo! - niech, kto żyje,

Biegnie, pędzi, zgania, bije!

PAPKIN
Cóż się stało?

CZEŚNIK
Mur naprawia!

Mur graniczny, trzech murarzy!

On rozkazał! on się waży!

Mur graniczny! - Trzech na murze!

Trzech wybiję, a mur zburzę!

Zburzę, zniszczę, aż do ziemi. –

PAPKIN
zmieszany, niechcący powtarza

Zburzę, zniszczę...

CZEŚNIK
Dajesz słowo?

Zbierz więc ludzi - ruszaj z niemi!

I jeżeli nie namową,

To przemocą spędź z roboty -

Ty się trzęsiesz?

PAPKIN
To z ochoty.

Ale czekaj - słuchaj wprzody

Mojej szczytnej, pięknej ody.

CZEŚNIK
Co?

PAPKIN
Tak, ody do pokoju -

A jeżeli żądza boju

Nie umilknie na głos Muzy...

CZEŚNIK
grożąc

Zostań. - Ale!...

Odchodzi.
A Papkin za nim.
I chłopak: wstając
- No, ale draka? Ten gruby, to niezły wariat!
II chłopak:

- O, o, oni będą się bić! Chyba o jakiś mur. Ten Pupka – Papka chyba się cyka, a taki wydawał się chojrak. Śmieszny jest i kogoś mi przypomina? (Patrzy na pierwszego chłopaka.)  Nic tylko się przechwala.

I chłopak:

- Cicho. Nie mądrz się. Wracają.

Chłopcy kucają i chowają się w kącie.

Scena IV:

Na scenę wchodzi Rejent. Podchodzi do nich i za kołnierze podnosi z podłogi obu chłopców, mówi:

REJENT:

- No, tu waszmościowie jesteście. Zamiast pracować, chowacie się po kątach, a mówili, że nie ma od was lepszych murarzy. No żwawo do roboty, bo mur czeka i ja czekam.
Chłopcy próbują się bronić, ale Rejent patrzy na nich złym okiem, więc posłusznie biorą do rąk kielnie i zabierają się do odbudowy muru. Można go stworzyć z pomalowanego na szaro styropianu. Rejent odchodzi do siebie.
Zaraz potem następuje scena z oknami, Cześnik i Rejent stoją na postumentach lub krzesłach w rękach trzymając okna wycięte z tektury lub zrobione z listewek. Pozostali aktorzy znajdują się na środku sceny.
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PAPKIN
Panie majster, proszę waści

Przyzwoicie, grzecznie, ładnie,

Nie murować tu z napaści,

Bo mu na grzbiet co upadnie.

po krótkim milczeniu

Wy zaś drudzy, dobrzy ludzie,

Którzy młotki, piony, kielnie 
W niepotrzebnym dzisiaj trudzie

Używacie arcydzielnie,

Idźcie wszyscy precz, do czarta!

po krótkim milczeniu

Będzie, widzę, rzecz uparta!

Ta hołota, jakby głucha,

Mego słowa ani słucha. -

No, Śmigalski! Nie trać czasu -

Ściągnij za kark! weź narzędzie!

Grzecznie, ładnie, bez hałasu,

Niech wszystkiemu koniec będzie.

Nic się nie bój - ja za tobą.

Śmigalski posuwa się ze służącymi ku mularzom, Papkin cofa się za róg domu.

ŚMIGALSKI
Precz! precz!

REJENT
w oknie

Stójcie! co to znaczy?

ŚMIGALSKI
Cześnik, pan mój, kazać raczy,

Aby muru nie kończono.

CZEŚNIK
w oknie

Tak jest, każę, bo mam prawo.

Dalej naprzód, dalej żwawo!

Śmigalski posuwa się naprzód, Papkin, który był wyszedł, znowu się cofa za róg domu

REJENT
Jakie prawo?

CZEŚNIK
Jak kupiono

Mur graniczny, tak zostanie.

REJENT
Ależ luby, miły panie,

To szaleństwo z waszej strony -

I mur będzie naprawiony.
CZEŚNIK
Wprzódy trupem go zaścielę.

REJENT
do mularzy

Kończcie śmiało, przyjaciele,

Gardźcie ze mną próżnym krzykiem.

CZEŚNIK
Chcesz więc bójki?

REJENT
Mój Cześniku,

Mój sąsiedzie, luby, miły,

Przestań też być rozbójnikiem.

CZEŚNIK
Co! jak! - Żwawo! bij, co siły!

Śmigalski ze swoimi ludźmi wstępuje na mur, mularze cofają się tak, że bójka zostaje zakryta częścią muru całego.

REJENT
Panie majster - ja w obronie.

Nic się nie bój! - niechaj bije,

Kiedy go tam swędzą dłonie.

Dobrze! dobrze! - po czuprynie -

Ot-tak - lepiej! - co się wlezie! -

Nic się nie bój! - tego trzeba -

Niechaj bije! świat nie zginie!

Ja Cześnika za to skryję,

Gdzie nie widać ziemi, nieba!

CZEŚNIK
wołając za siebie

Hej! Serwacy! daj gwintówkę,

Niechaj strącę tę makówkę -

Prędko!

REJENT
zamyka okno

CZEŚNIK
Ha, ha! fugas chrustas.

No, Śmigalski! dosyć będzie,

Daj półzłotka albo złoty

Baserunku dla hołoty,

Ale zabierz im narzędzie.

Dosyć, dosyć na dziś będzie.

Zamyka okno.

Po odejściu wszystkich Papkin obejrzawszy się, że już nie ma nikogo. mówi ku murowi.

PAPKIN
sam

Ha! hultaje, precz mi z drogi,

Bo na miazgę was rozgniotę -

Nie zostanie jednej nogi -

A mam diablą dziś ochotę!

Wielu was tam? chodź tu który!

Nie wyłezie żaden z dziury?

O wy łotry! o wy tchórze!

Jutro cały zamek zburzę.
Papkin wychodzi wymachując plastikową szablą i wykrzykując coś pod nosem. Jest śmieszny, a jego gesty są przerysowane. Chłopcy ukrywają się za biurkiem. Są zdezorientowani 
i przestraszeni. Po chwili na scenę wchodzi Klara i mówi:
Scena V:

Klara: z wdziękiem, ale ironicznie
- A tu waćpan jesteś?

Chłopcy rozglądają się i zastanawiają, do kogo ona mówi. A ona wyraźnie zwraca się do 
I chłopaka, biorąc go za Papkina.
Klara:

- No, podobno mnie szukałeś? Oto jestem. Co mi powiesz dziś Papkinie? Po waćpana sądząc minie, coś ważnego w naszej gminie się dziś stało. No i ten strój nader skąpy. Czyżby wojny, kłótnie, sądy potargały ten strój modny? Czy wichura przeszła jaka? Ja waćpana chcę wysłuchać, lubię słuchać, umiem słuchać.
I chłopak:

- Tylko ja nie mam nic do powiedzenia i nie jestem żaden Papkin.
Klara podchodzi do niego i dotyka go w ramię, chłopak robi dziwne miny. Wydaje się być jak zaczarowany. Wstrząsa nim, a on pojękuje:
- Gabryś, Gabryś, Gabryś?
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PAPKIN
Jak w dezertej Arabiji

Złotosiejny wzrok Febowy

Niesie skwarem śmierć liliji,

Aż nakłoni białej głowy;

A zebrana na błękicie

Płodorodna kropla rosy

Wraca zwiędłej nowe życie

I unosi pod niebiosy -

Równo-władna, równo-czynna

Prezencyja twoja miła,

Starościanko miodopłynna,

z ukłonem

Dla twojego sługi była.

Jużem bliski był zwiędnienia,

Gdy twe oko wszystko zmienia.

Oby kiedyś dały bogi,

Abym niosąc odwet drogi,

Nim czas raźniej machnie kosą,

Był twym żarem, był twą rosą.

Ukłon głęboki.

KLARA
ironicznie całą tę scenę, oddając niski ukłoń

Równie z rytmu jak z oręża

Tak sławnego dostać męża

Jest zaszczytem białogłowy;

Ale każdy dziś młodzieniec

Miłosnymi, czczymi słowy

Zwykł przeplatać ślubny wieniec,

Trudno zawsze dawać wiarę.

PAPKIN
Czyż nie wierzyć, wielkie nieba!

Że się kocha piękną Klarę?

Czyliż na to przysiąg trzeba?

KLARA
Że się kocha - nie potrzeba;

A że zawsze równie będzie

I przysięga nic nie znaczy.

PAPKIN
Ach, na serca mego grzędzie

Niech twe ziarnko bujać raczy:

A zadatek ten twój mały

Puści korzeń wiecznotrwały.
KLARA
W dawnych czasach rycerz prawy,

Lubo zdobion wieńcem sławy,

Lubo staczał krwawe boje,

Nim oświadczył miłość swoję -

Ku czci drogiej swej kochanki

W turniejowe wjeżdżał szranki,

Tam na kopią dzielnie gonił,

Po dziesięciu zsadzał z koni,

I dopiero gdy się skłonił

Wziąć nagrodę z lubej dłoni,

Błagał, aby sercu miła

Kochać mu się pozwoliła -

By mu wolno pod jej barwą

Kruszyć kopie, miecze ścierać,

Dla niej tylko żyć, umierać!

(…)

PAPKIN
klękając

Przyjmij śluby...

KLARA
Hola! Teraz lata próby,

W nich dowody posłuszeństwa,

Wytrwałości i śmiałości.

PAPKIN
O królowo wszechpiękności!

Ornamencie człowieczeństwa!

Powiedz: "W ogień skocz, Papkinie" -

A twój Papkin w ogniu zginie.

Wstaje.

KLARA
Nie tak srogie me żądanie;

Klejnot rycerskiego stanu

Pastwą ognia nie zostanie.

Lecz powtarzam waszmość panu:

Posłuszeństwa, wytrwałości

I śmiałości żądam próby.

PAPKIN
W każdej znajdę powód chluby.

KLARA
Posłuszeństwa chcąc dać miarę

Milczeć trzeba sześć miesięcy.

PAPKIN
Nic nie gadać?

KLARA
Tak - nic więcéj.

Wytrwałości zaś dam wiarę,

Gdy o chlebie i o wodzie...

PAPKIN
Tylko, przebóg, niezbyt długo.

KLARA
Rok i dni sześć.

PAPKIN
boleśnie

Jestem w grobie...

z ukłonem

Ale zawsze twoim sługą.

KLARA
Zaś śmiałości - w tym sposobie

Da mi dowód, kto dać zechce:

W oddalonej stąd krainie

Jadowity potwór słynie,

Najmężniejszym trwogą bywa,

Krokodylem się nazywa.

Niech go schwyci i przystawi,

Moje oko nim zabawi;

Bom ciekawa jest nad miarę

Widzieć żywą tę poczwarę.

To jest wolą niewzruszoną -

A kto spełni, co ja każę,

Ten powiedzie przed ołtarze,

Tego tylko będę żoną.

Ukłoniwszy się, odchodzi 
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PAPKIN
po długim milczeniu

Krrrokodyla!

ironicznie

Tylko tyle!

Co za koncept, u kaduka!

Pannom w głowie krokodyle,

Bo dziś każda zgrozy szuka.

To dziś modne, wdzięczne, ładne,

Co zabójcze, co szkaradne! -

Dawniej młoda panieneczka

Mile rzekła kochankowi:

"Daj mi, luby, kanareczka" -

A dziś każda swemu powié:

"Jeśli nie chcesz mojej zguby,

Krrokodyla daj mi luby!"
Upada i na chwilę mdleje. Mamrocze pod nosem.
Scena VI:
Do leżącego Chłopaka I podchodzi Chłopak II, szarpie go i próbuje ocucić:

II chłopak:

-Gabryś, Gabryś, obudź się! Tu nie ma krokodyli. Jesteśmy w szkole, zamknięci w klasie. Słyszysz? Zamknięci! Gabryś!
I chłopak: mamrocze
- Jam jestem Papkin, lew północy!

II chłopak: z przerażeniem
- Jaki lew? Co ty bredzisz? Ojejku, ty jesteś chyba chory, wierszem mówisz … Po co tu wchodziliśmy? Głupi pomysł z tą myszą. Zachciało nam się zemsty? A teraz? Jak zaraz ktoś nie otworzy drzwi i nas nie znajdzie, przepadniemy. Żeby tak się dać omotać. Tu dzieje się coś nieprawdopodobnego, a ta zemsta zaraz nas wciągnie …
Na scenę wchodzi Papkin, po nim Dyndalski.

Aleksander Fredro, Zemsta: SCENA TRZECIA, AKT CZWARTY
PAPKIN
po długim milczeniu krzywi się, potem macając się po brzuchu

Tu coś boli. - Oj! aj! piecze -

Ach, to wino! takie męty!

O zbrodniarzu! O przeklęty!

Taką piękną niszczysz różę!

Dyndalski wychodzi z drzwi lewych.

Ach, Dyndalsiu, cny człowiecze!

Ach, powiedzcie, czy być może?

DYNDALSKI
Co, czy może?

PAPKIN
Że ta żmija,

Ten w Rejenta czart wcielony,

Dziś trucizną mnie zabija?

DYNDALSKI
Ej, gdzie znowu!

PAPKIN
Nie wierzycie?

DYNDALSKI
Kto by się tam i łakomił

Na waszmości nędzne życie!

PAPKIN
Nic nie będzie zatem złego?

DYNDALSKI
Ej, nie.

PAPKIN
Cześnik mówił przecie...

DYNDALSKI
Ha, to znowu co innego.

Jaśnie panu wszystko w świecie

Tak jest znane, jakby komu,

Mój paniczu, w własnym domu.

Otruł! - proszę! - co za psota

PAPKIN
Jakaż wasza teraz rada?

Robić, począć co wypada?

DYNDALSKI
Ha!

zażywa

Po księdza posłać trzeba -

wychodząc w drzwi środkowe

Proszę, proszę, to niecnota!

Aleksander Fredro, Zemsta: SCENA CZWARTA, AKT CZWARTY
PAPKIN
rzucając się na krzesło

Umrzeć, umrzeć! Wielkie nieba!

po krótkim milczeniu

Lecz gdzież była moja głowa!

Jam go beształ, mieszał z błotem,

On traktament miał dać potem;

I ten pośpiech jego wielki,

Z jakim wziął się do butelki,

Z jakim nalał lampkę całą.

Jeszcze że mi było mało! -

Tak, połknąłem, mam truciznę,

Już się z tego nie wyśliznę,

Więc testament mój ułożę -

z płaczem nieprzesadzonym

Potem kupię wieczne łoże,

Potem pogrzeb swój zapłacę –
(…)

Urywa i szlocha, a wtedy obaj chłopcy podchodzą do niego i zaczynają go pocieszać.

II chłopak:

- No, no, no, stary daj spokój nie becz. Nic ci nie będzie.

I chłopak:

- My coś tam wiemy. Ewka opowiadała mi treść „Zemsty”. Ty nie umrzesz, a wszystko dobrze się skończy.

II chłopak:

- Ty, ty ty, za bardzo we wszystko wierzysz.

I chłopak:

- No bracie łykasz wszystko w całości.

Papkin:

- A wy co za jedni? Może też dybiecie na moje życie? Nie znam waszmości panów.

II chłopak:

- My swoi, my z tej szkoły. Co nie wiesz, co to szkoła? Buda?

Papkin:

- Buda? Co za język! A fe!
I chłopak:

- No dobrze, dobrze. Jak nie wiesz, to słuchaj, bracie. Buda to takie miejsce, gdzie uczą pisać 
i czytać i takich tam innych … dyrdymałów… 
Papkin: z niechęcią w głosie
- Czytać, pisać? Nie, nie, to nie dla mnie!

Ucieka.
II chłopak:

- Już mam dość! Nie mogę tego słuchać! Ta zemsta bokiem mi wyjdzie. No cyrk! 

I chłopak: z żalem
- Po co ja to wymyślałem? No i mam zemstę w „Zemście. No, już bym wolał siedzieć na polaku, choć tak nie lubię pisać.
Scena VII

Na scenę wtacza się Cześnik z Dyndalskim, chłopcy usuwają się w kąt. Z niepokojem obserwują wydarzenia. Bohaterowie „Zemsty” rozpoczynają rozmowę. Dyndalski siada za stołem, Cześnik stoi.
Aleksander Fredro, Zemsta: SCENA PIĄTA, AKT CZWARTY 
CZEŚNIK
do Dyndalskiego

Siadaj waść tu - zmaczaj pióro,

Będziesz pisał po mym słowie.

DYNDALSKI
Stawiam tytle niezbyt skoro.

CZEŚNIK
Właśnie babskiej trzeba ręki.

Życie w zakład, gaszka złowię -

Dobrze będzie.

DYNDALSKI
usiadłszy bokiem do widzów naprzeciwko Cześnika i wkładając okulary

Bogu dzięki!

CZEŚNIK
Teraz trzeba pisać właśnie

Jakby Klara do Wacława.

DYNDALSKI
O! o!

CZEŚNIK
No, cóż: o, o -?

DYNDALSKI
podnosząc się

Jaśnie

Panie, wszak to despekt dla niej.

CZEŚNIK
Co się waszeć o to pyta!

Maczaj pióro - pisz i kwita.

Dyndalski siada wyprostowany na brzeżku krzesła i macza pióro, Papkin w ciągu tęj sceny pisze, czasem wstaje, przechodzi się w głębi, macza pióro u stolika, przy którym Cześnik siedzi, znowu siada, ciągle płacząc, wszakże bez przesady.

CZEŚNIK
po krótkim myśleniu
Tylko że to, mocium panie,
Aby udać, trzeba sztuki.

Owe brednie, banialuki,

To miłosne świegotanie...

myśli

Jak tu zacząć, mocium panie?

DYNDALSKI
podnosząc się

Cnym afektem ulubiony...

CZEŚNIK
O... o... o... o!.. Jak od żony -

A tu trzeba pół, ćwierć słowa,

Ni tak, ni siak - niby owa:

"I chciałabym, i boję się".

O! - już wiesz - no! - na tym sztuka...

Lecz nie waści w tym nauka.

Pisz waść:

nuci

Zaraz.

nuci dyktując

Bardzo proszę.

pokazując palcem na pismo

Co to jest?

DYNDALSKI
podnosząc się - jak to za każdą razą, kiedy mówi do Cześnika

B.

CZEŚNIK
To?

DYNDALSKI
B duże -

A capite, jaśnie panie.

CZEŚNIK
przez stół patrząc

B? - to kreska - gdzież dwa brzuszki?

DYNDALSKI
Jeden w spodzie, drugi w górze.

CZEŚNIK
dostając okularów

Cóż u czarta.

bierze papier

Tać jest - duże -

(…)

Czy go!... (…)
DYNDALSKI
Ta, bo!

CZEŚNIK
przypatrując się pismu

B, B duże.

Kto pomyśli, może zgadnie.

No, no - pisz waść - a dokładnie.

dyktuje

Bardzo proszę... mocium panie...

Mocium panie... me wezwanie...

Mocium panie, wziąć w sposobie,

Mocium panie... wziąć w sposobie,

Jako ufność ku osobie...

Mocium panie waszmość pana;

Która, lubo mało znana...

Która, lubo mało znana...

pokazując palcem

Cóż to jest?

DYNDALSKI
podnosząc się

Żyd, jaśnie panie.

Lecz w literę go przerobię.

CZEŚNIK
Jak mi jeszcze kropla skapie,

To cię trzepnę tak po łapie,

Aż proformę wspomnisz sobie. -

Czytaj waść.

Dyndalski obciera pot aż po karku.

No! jak tam było?

DYNDALSKI
czyta

Bardzo proszę, mocium panie,

Mocium panie, me wezwanie,

Mocium panie, wziąć w sposobie,

Mocium...

CZEŚNIK
wyrywa i drze papier

Niech cię czarci chwycą

Z taką pustą mózgownicą!

"Mocium panie" - cymbał pisze!

DYNDALSKI
Jaśnie pana własne słowo.

CZEŚNIK
Milcz, waść! - przepisz to de novo,

"Mocium panie" opuść wszędzie.

DYNDALSKI
chcąc zbierać kawałki

Z tych kawałków trudno będzie.

CZEŚNIK
Pisz de novo - pisz, powiadam -

Mózgu we łbie za trzy grosze!

Siadaj! - siadaj, mówię. -

DYNDALSKI
Siadam.

CZEŚNIK
I powtarzaj.

dyktuje

Bardzo proszę,

Moć...

zatyka sobie usta

DYNDALSKI
powtarzając napisane

Moć.

CZEŚNIK
zrywając się

Co, moć? Cóż moć znaczy?

Z tym hebesem nie pomoże;

Trzeba zrobić to inaczej. –
(…)

W tym czasie chłopcy przysłuchujący się ich rozmowie, są coraz bardziej przerażeni. 
Chłopiec I nie wytrzymuje, wstaje i zaczyna krzyczeć:
I chłopak:

- Nie, nie, dosyć tego Już wolę sam napisać ten list, tylko nich pan przestanie. Mam dość tej zemsty. Te Kubuś, bierz tę mysz. Musimy stąd wiać.

II chłopak podchodzi do szuflady, wyciąga z niej mysz i chowa. W tym czasie postacie znikają, chowają się za biurko, a na scenę wchodzi, głośno rozmawiając, gromada dzieci na czele 
z nauczycielką. Mówi do stających z niepewnymi minami chłopaków.
Nauczycielka:

- A co wy tu chłopcy robicie?

I dziewczyna:

- Ej, żałujcie, ale było super, hiper.

II dziewczyna:

- No, ale was ominęło, byliśmy w naszej sali na przedstawieniu „Zemsty”.

Uczeń:

- Najlepszy był Papkin. Mówię wam, ale był śmieszny.

Uczeń:

- No, ale pajacował, ale Cześnik też był niezły. W ogóle całość fajna.

I dziewczyna:

- Pani Muszkiewicz zrobiła nam taką niespodziankę. Szkoda, że was nie było, bo było przezabawnie. Żałujcie.

II dziewczyna: z ironią do chłopaków
- A wam jak poszło? Dobrze się bawiliście? Coś niewyraźne miny macie! Wyszła wam planowana zemsta?
Chłopcy stoją w milczeniu z opuszczonymi głowami, pozostali śmieją się i rozmawiają.
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